
Nr. 162. w Wtorek dnia 15. Lipca 1862.

INSERATY:PRZEDPŁATA:
1 Sgr. 3 F en . od w ie rsza  n a  £ szerokości 

p rzyjm ują się tylko w  E kspedycyićw ierćrocznie dla m iasta  P oznan ia  1 l a l  
20 Sgr. na ca le  P ru ssy  2 Tal.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornój W. Deckera i Spółki w  Poznaniu. _  Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

T elegraliczuc wiadom ości Gaz. W. k s . Pozii.
N o w y J o r k ,  3 Lipca. — Wiele bitew stoczono pod Richmon

dem. Armia związkowa została zwyciężoną po czterodniowej walce
z wielką stratą. . .,

W a r s z a w a ,  13. Lipca — Dziś z rana o godzinie 9 powiła ■ 
wielka księżna Konstantynowa syna, któremu dano na imie Wacław.
W ieczorem mają być rządowe gmachy iluminowane. Iluminowanie 
prywatnych domów pozostawiono do woli

L o n d y n ,  14. Lipca. — Parowcem »Chiny« otrzymano tu wia
domość z Nowego Jorku z d. 1. b. m , wedle których obawiano się 
o Mac Clellana. Domyślano s ię , że znów zaszła bitwa pod Rich
mondem. Prezes Lincoln nakazał znów nabór do wojska w ;’.00,000 
ludzi. W czasie lata mają się wojska zjednoczone wstrzymać od na
paści. Bombardowanie Vicksburgu się rozpoczęło.

— Izba reprezentantów przyjęła projekt do prawa celnego.
W i e d e ń ,  14. L ipca.— Na posiedzeniu dzisiejszem izby pa

nów oświadczył hr. Rechberg na interpelacyę uczynioną, że rząd za
raz od początku był przekonany, że w obec francusko pruskiego j 
układu handlowego nie może się zachować negatywnie lub bezczyn- > 
nie. Starał się przeto o podstawę do związku celnego niemiecko 
austryackiego. Upowszechniło się zdanie, że Austrya może wystą
pić z propozycyą opartą na zobopólnej wolności handlu. Propozy- 
cya odeszła do rządów, których to dotyczy. Austrya oświadczyła 
się gotową przyjąć taryfę i urządzenia celnego związku Na tej 
podstawie udzielono projekt do preliminowanego układu.

P a r y ż ,  14. Listopada wieczorem. — P a t r i e  powiada, ze ce
sarz Napoleon, cesarz rosyjski i król pruski zjadą się na początku 
miesiąca Września.

— P r e s s e  donosi, że nadzwyczajny poseł serbski przybył do
Paryża. ____________

B e r l in ,  15. Lipca. — Najj. Pan raczył nadać radzcy obrachunko
w e m u  L a t e  g a n  owi  w Hamm order orła czerwonego 3ej klasy na pę
tlicy, a zamianować radzcę przy sądzie powiatowym A l l e r d t a  w Ostro
wie dyrektorem sądu powiatowego w Rogoźnie, a radzcę przy sądzie po
wiatowym w Alt Landsbergu B o d e g o  dyrektorem sądu powiatowego 
w Inowrocławiu.

B e r l i n ,  12. Lipca. — W  d. 11. b. m. zgromadziły się stronnictwa 
postępowe i lewego środka na naradę, względem propozycyi wojskowej. 
Deputowani Gneist i Carlowitz głównie przemawiali, obaj w duchu wnio
sku W aldecka, aby po prostu wrócić do etatu  z r. 1859 i na zasadzie 
prawa z r. 1814 i ostatniego zwyczajnego etatu oczekiwać piopozycjj 
rządowych dotyczących reformy. Pan Gneist utrzymywał, ze tu  chodzi 
nietylko o kwestyą formacyi, ale jeszcze organizacyi, nietylko o kwestyą 
pieniężną, ale także o kwestyą prawną i konstytucyjną i o utrzymanie 
ustawy organizacyi Prusom  właściwej co do armii to jęst o landwerę, bo 
jak bez landwery nieodzyskanoby kraju, takby go bez landwery nie- 
utrzymano. P an  Carlowitz przestrzegał szczególniej, aby uchwałą izby 
deputowanych nie polecano nowych propozycyj organizacyjnych rzą
dowi, bo wówczas zarzucanoby izbie mieszanie się do rzeczy, których 
nierozumie, a powtóre, że wdziera się do władzy wykonawczej, cło praw 
koronie przysługujących. Przeciw tym powodom występują inni i s tra 
szą niebezpieczeństwem nowego rozwiązania izby, ale ten miecz Damo- 
klesowy już raz się urwał i nikogo nie skaleczył, i tym razem padnie 
płazem ; drudzy twierdzą, że nowe przepisy o wyborach będą z góry na
dane lub że przyjdzie do pogwałcenia konstytucyi. Nie podziela on tych 
obaw, ale gdyby do tego przyjść miało, lepiej niech ulegnie konstytu- 
cya pod przemocą przy dzielnym odporze, niż gdyby miała przy braku 
odwagi reprezentacyi ludowej prowadzić żywot zgrzybiały. Zgromadze
nie było pełne otuchy. Może rząd się przekona, że należy zmienić wła
sne postępowanie i nareszcie wystąpić z propozycyami, które będzie mo
żna przyjąć.

— Sławny chirurg tajny radzca Langenbeck powołany do W ar
szawy do jen. Liidersa, donosi, że mało jest nadziei, aby Liiders mógł 
być przy życiu utrzymanym. Postanowił też za powrotem postrzał Lii- 
dersa wykładać uczniom swoim w przydłuższych prelekcyach, ponieważ 
rana jemu zadana osobliwsze przedstawia fenomena.

K r ó le s t w o  P o ls k ie .
W a r s z a w a ,  7. L ip ca .— Ucisk wzmaga się, a pozorem do jego 

postępowania jest ów strzał na w. księcia, którego to zamachu historya 
dotąd jest tajemnicą. Aresztowania i bicia na ulicach, nie zmniejszają 
naturalnie bynajmniej rozdziału pomiędzy rządem a narodem, ale prze
ciwnie kopią większą przepaść. Z tego też punktu rzecz uważając, ucisk 
jest bez celu, a raczej ma widać tylko na celu szerzenie niezadowolenia 
i burzenie umysłów. Co krok od roku ma rząd liczne tego dowody, że 
stan oblężenia i cale postępowanie przeszłego rządu do najwyższego sto
pnia zaniepokoiło i rozburzyło umysły. Tymczasem teraźniejszy rząd 
w niczem od dawnego nie różny, kontynując jego system, pogorszyć je
szcze może położenie. Szuka on ratunku w środkach, które go nie dają. 
W- książę wyrzekł, iż rząd oprzeć się powinien na narodzie — i za tern 
oparciem się oglądają. Nieprzeczymy, że tylko oparcie się na narodzie 
stać się może zaradczym środkiem, ale ażeby było możliwem i aby na
stąpiło, potrzeba wzbudzić ufność, trzeba wejść na drogę narodową 

.jjrzez reformy odpowiednie potrzebom i prawom narodu, przez powróce
nie praw narodowych Litwie, Wołyniom,' Podolu i U kra in ie . Ogłosze
nie niektórych ustaw, miało dobry skutek, bo pewna liczba indywiduów 
niepozbawionych w narodzie imienia, weszła do rządu i wzmocniła go, 
otóż jesteśmy pewni, że gdyby ogłoszono reformy w duchu narodowym 
dla wszystkich prowincyj polskich, ustałaby zupełnie agitacya. Rząd 
się obawia wojska narodowego, sądzimy, że obawy te są bezzasadne, 
szczególniej też od chwili, w której wykazało się, iż na wojsko swoje 
liczyć nie może. Że zaś rząd nie jest pewny wojska, przekonywa nas 
rozstrzelanie trzech wojskowych, ciągłe aresztowania za agitacyę polity
czną nie tylko oficerów ale i żołnierzy. Samo kozactwo i żandarmerya 
nie da dostatecznej podpory rządowi, powody zaś niezadowolenia jeżeli 
nie zostaną usunięte, będą się wyrażały ciągle, będą się rozchodzić po
między wojsko, w którem niezadowolenie wielkie jest faktem pewnym 
i znanym.

Od trzech dni nikogo nie puszczają za ro g a tk i, jesteśmy w najzu- 
pełniejszem oblężeniu. Aresztowania za laski, parasole są też ciągłe. 
Rząd nowy nie od tego rozpocząć był powinien. Środki te sprowadziły 
skutek wprost przeciwny oczekiwaniu, również nie będzie skuteczne je
szcze większe prześladowanie i surowość, k tó rą mieszkańcom m iasta za
powiadają krążące wiadomości, a zapowiadają słusznie, bo dzisiaj zno- 
wuż patrole powiększone, a wojsko na placach stoi pod b ro n ią , jakby 
gotowe do walki.

Mowę marg. Wielopolskiego w radzie stanu po zamachu i wzmiankę 
o przyjęciu władz w Łazienkach z powinszowaniem ocalenia, znacie już 
dawno z Dziennika Urzędowego. Powiadają za rzecz pewną, że gdy rada 
stanu, arcybiskup z kilku duchownymi i władze Towarzystwa kredyto
wego były w pałacu Łazienkowskim 4. t. m. W. książę wszedłszy do sali 
posłuchalnej zwrócił się najprzód do arcybiskupa Felińskiego i ducho
wieństwa winszującego mu ocalenia i wyrzekł, że czynu tego nie kładzie 
na karb ludności warszawskiej, a w każdym razie nie przerwie on by
najmniej prac dla dobra k ra ju ; zwróciwszy się następnie do przedsta
wionego mu p. Andrzeja Zamoyskiego i władz Towarzystwa kred., rzekł, 
że każdy rząd musi się oprzeć na narodzie, a ująwszy za rękę hr. Zamoy
skiego wzywał jego współdziałania w pracy dla kraju, które być może 
bardzo użytecznem, wówczas zaś zwracając się do margr. Wielopol
skiego i podając mu drugą rękę, rzekł książę: W szak prawda, panie 
margrabio, na co potwierdzającą otrzymał odpowiedź, a br. Zamoyski 
miał odpowiedzieć tylko ukłonem. W iele osób zgodnie tak  to przyjęcie 
opowiada, lecz ręczyć za to nie chcę.

W piątek, dzieci w. księcia przyjechały do Warszawy. _ Jen. Pił- 
sudzki zrobił z przejazdu ich scenę kardzo komiczną. Albowiem karety 
w których jechały przez całą Warszawę, z dworca kolei do Belwederu, 
otoczył kozactwem, które z batam i do góry podniesionemi rozpędzało 
przechodzących, sam też z innymi oficerami na czele jechał z batem 
podniesionym, co wprawdzie homeryczny śmiech wywołało na chodni-



kach pomiędzy publicznością. Nie jeden najniewinniej niczego nie spo
dziewając się , dostał batem  po grzbiecie na pam iątkę  przyjazdu wiel
kiego księcia.

Ogłoszono mianowanie trzech  Polakow  gubernatoram i w miejsce 
jenerałów  rosyjskich a mianowicie: w miejsce jen. O perm anna guberna
torem  cywilnym radom skim  naznaczony został p. A leksander O strow ski, 
na  miejsce jenerała  Fenshaw e gubernatora  augustow skiego p. Józef Ko- 
ry tkow ski od la t 30 urzędujący referendarz s tanu ; na miejsce sm utnie 
znanego pana Ponom arew a gubernatora  płockiego mianowany Dominik 
Dziewanowski. Ta osta tn ia  nom inacya najwięcej się  podoba. W  ogolę 
nom inacyi tych powinszowaćby m ożna rządow i, gdyby nowi gubernato
rowie mogli czynność swoją skutecznie d la  k ra ju  rozw inąć, co stać się 
może tylko za zupełną zm ianą systemu. M ówią, że jeden z radzców m iej
skich m a zostać prezydentem  m iasta , że dzisiejszy prezydent p. \ \o jd a , 
lub  też sekretarz stanu  przy  radzie stan u  p. K retkow ski, ktorego szyb
kie awanse wszystkich zadziwiają i nie budzi d la  siebie wielkiej dotych
czas ufności, zostanie gubernatorem  cywilnym warszaw skim  n a  m iej
sce p. Baszczyńskiego, k tóry  znów ma być następcą p. lu n d u k le ja  jc^®“ 
ralnego kon tro le ra  izby obrachunkowej. Pow iadają  także , że jen. P ił- 
sudzki usunięty zostanie, a oberpolicm ajstrem  będzie ro tm is trz  Mucha-
nów lub  jenera ł Rozwadowski.  ̂ . . .

Jen era ł Chrulew m ial odebrać ja k  m ów ią, groźne ostrzeżenia i wy
jeżdża do P e te rsb u rg a , a w skutek tego ogłasza m K u r y e r z e  sprzedaż 
swoich rzeczy. M ówią także o wyjeździe jen. K ryżanow skaho i innych. 
Zdaje się że wyjeżdżają z powodu nowej reorganizacyi zarządu wojsk, 
przy której zniesione będą dowództwa jak  również sztaby arm ii i k o rp u 
sów i wprowadzenia w zarząd wojsk organizacyi francuskiej tak , iż ty lko 
pozostaną sztaby dywizyjne korespondujące w prost z m inistrem  a jedy
nie w czasie wojny mianowani byliby dowodzcy korpusów i arm ii.

Pow iększono od dzisiaj liczbę wojsk stojących na  p la c a c h , wzmo
cniono patrole. Przekonani jesteśmy, że niem a innego do tego powodu 
p rócz , że zarząd policyjno wojskowy puszczonemi przez siebie wie
ściam i chce uspraw iedliw ić nieco prześladow ania i ucisk jak ich  się do
puszcza. , . , ,

— P isaliśm y k ilk ak ro tn ie  o pro jek tach  przedstawionych przez oby
w ateli Litwy, W ołynia , Podola i U krainy założenia dwóch Towarzystw 
kredytow ych ziem skich lub  też banków ziem skich w W iln ie  na Litwę, 
a  w Kijowie za U krainę, Podole i W ołyń. Utworzenie tych dwóch To
warzystw kredytow ych, potrzebne zawsze, jest konieczne i niezbędne 
w dzisiejszych stosunkach  przy rozw iązaniu sprawy w łościańsk iej, co 
także k ilkakro tn ie  wskazywaliśmy, a dowodziło tego daleko obszerniej 
m otywowanie potrzeby tych instytucyi, dołączone do projektów . W spom 
nieliśm y już także o kolejach, jak ie  przechodziły p ro jek ta  te i o zwłoce 
ze stronv rządu  co do odpowiedzi. O świeżem poparciu  pro jek tu  założe
n ia  Towarzystwa kredytowego ziemskiego w W iln ie  w krótce doniesiem y; 
co się zaś tyczy banku  ziemskiego w K ijow ie, wiadomość podana teraz - 
w T e l e g r .  K i j o w s k i m  nie je s t pom yślną. ,

Otóż ten  T e l e g r a f  K i j o w s k i  donosi, że w krótce m a byc zatw ier
dzony p ro jek t banku  ziemskiego w Kijowie, w którym  to celu udali się 
z K ijow a do P e te rsb u rg a  m arszałek  gubernialny szlachty H orw at, g ło 
wnie popierający p ro jek t założenia banku , oraz obywatele M ichał G ra 
bowski i Ł ubieńsk i. Lecz przedstaw iony p ro jek t zmieniono zupełnie 
w P e te rsb u rg u , a  główna zm iana zależy na  tern, że czynności banku, ró 
wnie ja k  i jego pożyczki, rozciągają się ty lko do m iasta K ijow a, a  me do
całej gubernii kijowskiej. ,

D ru g ą , w ażna w iadom ością, je s t p ro jek t nowej drogi zelaznej od 
B iałegostoku na W ołyń. Połączenie, za pośrednictw em  drogi zełaznej; 
Litwy W ołynia i U krainy z koleją warszawsko petersburgską może miec 
wpływ znaczny na podniesienie bytu tych prow incyi, dotychczas zupeł
nie oddalonych od w ielkich dróg kom unikacyjnych, w iążących z sobą 
wszystkie k ra je  ucywilizowanej i przemysłowej Europy, i  rowineye te  
zabrane bogate są  w płody n a tu ra ln e , ale wywoź ich bardzo trudny. 
Obfite plony pól U krainy i Podola  i bogactw a lasów Litwy nader często 
pozostają na miejscu bez żadnego pożytku, a przyczyną tego są  n iedosta
teczne i poprzerywane kom unikacye lądowe, a szczególniej wodne, 
łudniow a część U krainy i P o do la , w ysyłają swe zboże do Odesy na ko
łach  zw ykłą drogą lądową. System at ten m usi uledz zmianie przy za
m ierzonej budowie kolei żelaznej z Kijowa na południe ku m orzu Lzar- 
nem u, ale dotychczas pro jek t ten  jest ty lko  pium  desidenum .

Przy zm ianie teraźniojszej stosunków  w łościańskich, potrzeba dogo
dniejszych dróg kom unikacyjnych s ta ła  się jeszcze niezbędniejszą dla tych 
prowincyi zabranych, gdyż podniesienie się cen za przewóz może zupę 
nie zam knąć handel tej strony, bo koszt przewozu ta k  podwyższy ceny 
płodów iż nie w ytrzym ają konkurencyi ze zbożem z R um unii i Am eryki 
sprowadzeniem. Kolej żelazna łącząca te  prowineye bogate w z oze 
z morzem B altyckiem  jest koniecznie dla nich po trzebną, a ta k ą  jest 
droga żelazna z B iałegostoku przez W ołyń na U krainę sięgająca. W ia
domo, że B iałystok jest już połączony koleją z Bałtykiem .

Założyciele Tow arzystw a akcyjnego d la  zbudow ania tej drogi z B ia
łegostoku , posłali już w tym  przedmiocie prośbę ja k  donosi T e l e g r a f  
K i j o w s k i  do głównego zarządu  dróg i kom unikacyi jeszcze w dniu 11. 
M aja. P o d łu g  zam iaru za łożyc ieli, droga m a iść od B iałegostoku , na 
P u la n y  i P iń sk , a  dalej przez W o ły ń  do tego p u n k tu , który się okaże 
najdogodniejszym  dla połączenia jej z d rogą , ju k a  kiedyś może być wy
budow aną od K ijowa do granicy galicyjskiej. W w arunkach jak io  za
łożyciele p rzedstaw ili główno zarządzającem u drogam i kom unikacyi po- 
wiedziano między inn A i , że jeżeli
ro k u , wówczas pierwsze badan ia  co do tej drogi winny byc ukończone 
nie później ja k  22. P aździern ika; jeżeli zas ustaw a Tow arzystw a zatw ier
dzoną zostanie w początku 1 8 0 3 T., wówczas założyciele zobowięzują się 
wykończyć drogę od B iałegostoku do P m sk a  na dzień 13. L istopada te 
goż roku.

U staw a o wychowaniu publicznem w Królestw ie Polskiem.
(Da l szy  ciąg. )

Rozdział XV. O stopniach naukowych.
A rt. 293. W ydziały szkoły głównej przyznają stopnie uczone na

stępujące:
a) W ydział lek arsk i stopień lekarza , dok to ra  medycyny i doktora 

medycyny i ch iru rg ii, wszystkie stopnie farm aceutyczne, n au k o w o -słu 
żbowe i specyalno-prak tyczne.

b) W’ydział prawny, stopień m agistra p raw a, m agistra  adm inistra- 
c y i, m ag istra  praw a i adm inistracyi i stopień dok to ra  praw a lub doktora  
praw a i adm inistracyi.

c) W ydział m atem atyczno-fizyczny, stopień m agistra  nauk  m ate
m atyczno-fizycznych lub m agistra  nauk  przyrodzonych i stopień doktora
filozofii. . , . , ,

d) W ydział filologiczno - historyczny, stopień m agistra  nauk  nlolo- 
giczno - h istorycznych , lub m agistra  nauk filologicznych i stopień do
k to ra  filozofii. . '

A rt. 294. Stopnie lekarza i stopnie m agistrów  otrzym ują studenci
szkoły głównej po złożeniu ostatecznego egzaminu.

A rt. 295. Do ostatecznego egzam inu p rzystępują  studenci w ydziału 
lekarskiego po la tach  5 c iu , a  innych wydziałów po la tach  4 c h , a fa r
m aceuci po la tach  dwóch. .

Art. 296. Żaden studen t do egzaminu ostatecznego dopuszczonym 
być nie może jeśli nie złoży:

a) Św iadectw a z odbytego egzam inu środkowego, o k tórym  w arty -
322 mowa. .

b) M atrykuł egzaminów profesorskich ze w szystkich przedmiotów, 
k tó re  do ukończenia całkowitego k u rsu  nauk  w szkole głównej po egza
m inie środkowym pozostawały. .

A rt. 297. Do egzam inu ostatecznego potrzebne są odpowiedzi ustne 
i rozpraw a. Ustnie nie egzam inują się studenci z tych przedmiotów, 
z k tórych  egzamen środkow y złożyli; tem at rozpraw y powinien należyć 
do jednego z tych przedm iotów, z k tó rych  studen t m agistrow ać się p ra 
gnie. S tudenci w ydziału lekarskiego powinni złożyć dowód biegłości
praktycznej w klinikach. .

A rt. 258. Egzam in ostateczny ustny odbywa się w kom itetach  egza
m inacyjnych, złożonych z dziekana, profesora egzaminującego i trzech 
innych profesorów wydziału. Rozprawy czytają wszyscy profesorowie 
tego wydziału. O odpowiedziach ustnych decydują członkowie kom itetu, 
a  o dostateczności lub  niedostateczności rozpraw y wszyscy profesorowie
większością głosów. . ,

A rt. 299. W edług złożonego tym  porządkiem  egzam inu, wydział 
przyznaje egzam inowanem u stop ień , o który się ub iega, lub nie przy
znaje. W  pierwszym  razie dyplom  wydaje dziekan a  wizuje rek to r, 
w drugim  egzaminowany otrzym uje ty lko świadectwo za podpisem  dzie- 

- k a n a , a  po roku  skończym i po w ysłuchaniu przedm iotów, z k tó 
rych  odpowiedzi jego były n iedostateczną, do pow tórnego egzam inu do
puszczonym być może. . . '

A rt. 300. O stopień dok to ra  ubiegać się mogą tylko m ający stopnie 
lekarzy lu b  m agistrów , nie prędzej wszakże, jak  po dwóch la tach  od 
daty  o trzym ania tych stopni.

A rt. 301. D la otrzym ania stopnia  dok to ra  potrzebny jest egzamen 
z n au k , k tó re  do wydziału na leżą , rozpraw a drukiem  ogłoszona i obro
n a  jej publiczna. . . , , ,

A rt. 302. Egzam in odbywa się w radzie w ydziałow ej, w trzech lub  
czterech posiedzeniach. Ubiegający sam oznacza um iejętności, z których 
na każdem  posiedzeniu m a być egzaminowany. O dostatecznosci lub  
n iedostateczności jego odpowiedzi stanow i większość głosów.

A rt. 303. Rozprawę sk ład a  ubiegający się na ręce dziekana w ręko- 
piśm ie, p rzed , lub po odbytym  egzaminie. Wszyscy profesorowie czy
ta ją  ją  z ko le i, i w iększością głosów decydują czy m a być dopuszczona, 
i wydrukowana P o  w ydrukow aniu, ubiegający się powinien ją  obronie 
w auli szkoły głów nej, w obecności re k to ra , delegowanego kom isyi rz ą 
dowej , całego wydziału i publiczności. Do czynienia zarzutów wydział 
wyznacza ze swego grona dwóch oponentów, po k tórych  inn i profesoro
wie i osoby pryw atne zarzuty swe robić m ogą

A rt. 304. P o  zadość uczynieniu powyższym w arunkom , dziekan wy
działu  przyznaje ubiegającem u się stopień d o k to ra , a rek to r wydaje m u
dyplom  w im ieniu szkoły głównej. .

A rt 305. O płata za egzamin ostateczny oznacza się rsr. 15, za egza
men dok torsk i rsr. 30, a za dyplom y po rsr. 5, za każdy. 1 o ukonczo- 
nym egzam inie, opłaty egzaminowe rozdzielają się w równych częsciaci 
między egzam inatorów, a o p ła ta  za dyplomy zapisuje się na dochod
szkoły głównej. . . . ,

A rt 306 W żadnym razie o p ła ta  egzaminowa m e zw raca się tem u,
k to  ją  w nosi.' (D. c. nast.)

Fraucya.
P a r y ż  12. L ipca. -  Mówią tu  o przyszłem  sprzym ierzu francusko- 

rosviskiem  ’ W aru n k i sprzym ierza zaczepnego i odpornego nnały byc 
odłożone jeszcze za pobytu B udberga. Za powrotem  tego dyplom aty 
z Rosyi ma u k ład  stanąć  w tej mierze.  ̂ ,

W  dniu uroczystości poświęconej w stąpieniu na tro n  su łtana  
w ystąpili Turcy z A nglikam i z m anifestacyam i po różnych prowincyach 
Turecczyzny. Omer basza niezaprosił naw et konsula francuskiego w obo
zie na obiad galowy, ponieważ konsul w tym  dniu nie zaciągnął swej 
chorągw i na swojem pom ieszkaniu. Q

— Dziwne to  są pow tarzania się w losach pewnych dynastów, o ta ry  
N apoleon chodził najwięcej do W łoch i do E gip tu  zajrzał, ta k  samo x a- 
poleon III. do W łoch  i zajrzał do Meksyku. S ta ry  s ta ra ł się o sprzy
mierzę i szukał go w R osyi, teraźniejszy dociera do tego sprzym ierza; 
s ta ry  aby szkodzić A nglikom  w Indyach, teraźniejszy aby im  szkodzie



w Turcyi. Przebieg bardzo podobny, a d ram at niewiadomo ja k  Się za
kończy. Jesteśm y w akcie 5. i przy początku zaw iązania wielkiej k a ta 
strofy, k tó ra  niewiadomo czy się zakończy Berezyną czy rozwiązaniem  
w myśli napoleońskiej. P resag ia  zawsze nie najlepsze, biorąc założenie 
napoleońskie i obrachunki obecne na uwagę, k tóre m ogą bardzo omylić 
k a lk u la to ra  nowszych czasów.

Anglia.
L o n d y n ,  12. Lipca. — W czoraj na wystawie londyńskiej odbyła 

się uroczystość ogłoszenia nagród przyznanych. M edale jeszcze nie 
ukończono i dopiero w końcu wystawy je pokończą. W  ogóle 7000 n a 
gród przyznano a 5300 pochwał ogłoszono. W ystawców liczba wynosi 
25,000. S ąd  przysięgłych sk ład a ł się z 615 członków, 287 cudzoziem
ców, a 328 Anglików. W czoraj było na wystawie 70,000 osób.

Austryą.
W i e d e ń ,  13. Lipca. — Jak  dalece naprężone są w tej chwili sto

sunki między A ustryą i R osyą, okazuje najlepiej ta  okoliczność, iż się 
naradzano na dobre, czyliby nie było lepiej odwołać zupełnie posła au- 
stryackiego hrab. Thuna H oliensteina z Petersburga. S tanę ło  na tern że 
urlop udzielony m u na 6 tygodni przedłużono na 3 miesiące. Tak więc 
poseł ten  nie pojedzie do P etersburga przed Październikiem . Z tego też 
okazuje się , jak  płonnie dzienniki pisały o układach między A ustryą 
i R osyą, aby się porozum ieć o p u n k ta , w których się krzyżują interesa 
na zewnątrz petersburgsk ie  z wiedeńskiemi. Nienawiść przeciw Rosyi 
jeszcze bardziej się wzmogła, gdy się dowiedziano, że i P ru sy  uznały 
W łochy. P rzyjaźń bowiem P ru s , R osyi, F rancyi z W łocham i zagraża 
s tra tam i niepowetowanemi A ustry i, gdyż gdzie zysk w sile , tam  s tra ta  
w obozie przeciwnym nastąp ić  musi. Kiedy co i ja k  n astąp i, tego nie
podobna oznaczyć, ale rzeczą jest w idoczną, że kom uś buty szyją i to  
bardzo niewygodne.

— Porozum ienie się zW ęgram i sta ło  się od niejakiego czasu hasłem  
we wszystkich organach rządowych. Oświadczenie pana m in istra  stanu 
z d. 26. z. m. w izbie deputow anych w W iedniu zrobione z powodu przed
staw ienia radzie państw a budżetu węgierskiego, stanowiło pu n k t wyjścia 
d la niezliczonych od tego dnia uwag i rozum owań dziennikarskich. Mimo 
jasnych słów  m inistra, k tóry  na jo tę od konstytucyi Lutego ustąp ić  nie- 
chciał i żadnego też ustępstw a W ęgrom  nieprzyrzekał, zaczęto szperać 
nad sposobam i pojednania, a dziwna rzecz, same dzienniki rządowe u p a 
trzywszy jedyną możność pojednania w ustępstw ach, zaczęły zo słów mi- 
m istra  wyprowadzać obietnice jak ich  nie było, a  wreszcie wmawiać na
przód w siebie, potem  w publiczność, że konstytucyę Lutego należy za
stosować do środków  porozum ienia s ię , że form a nic nie znaczy ale zna
czy jedynie rzecz, iż d la  praktycznego celu pojednania z W ęgram i na
leży poświęcić głoskę prawa. Myśli te i uwagi przechodziły przez cały 
potrójny szereg form uły sylogizmu i kończyły się wnioskiem : rewizya 
konstytucyi.

Doszedłszy do tego punktu , zaczęto się zastanaw iać nad tern: k tó ra  
konstytucya ma uledz rew izyi, czy austryacka  czy w ęgierska? W ten  
spór wdały się wtedy dzienniki węgierskie niezawisłe, oświadczając, że 
konsty tucya w ęgierska nie zabran ia  rewizyi ustaw , lecz że rewizya ta  
może być ty lko przedsiębraną na drodze ustawodawczej, a zatem  przez 
pełny sejm węgierski (którego jak  wiadomo nie było, bo wykluczono 
z niego posłów siedm iogrodzkich i chorw ackich); powtóre, że aby sejm 
rewizyę p rzedsiębrał, rząd  winien uznać prawomocność istn iejącej kon
stytucyi, bo inaczej cała  podstaw a legalna ta k  przedm iotu branego pod 
rewizyę jako  i rewidentów, niknie. Nawzajem dzienniki rządow e przy
puszczając m yśl rewizyi konstytucyi Lutego, uznawały możność tak o 
wej jedynie za zgodą wszystkich czynników konstytucyjnych, a zatem  
wymagały, aby Węgrzy w edług brzm ienia mającej się rewidować kon
stytucyi, zajęli k rzesła  w radzie państwa. Tym sposobem musieliby 
uznać poprzednio konstytucyę Lutego i poddać się jej przepisom . P o 
w stało ztąd błędne koło, w które ci tylko popadli, k tórzy na artykułach  
dzienników rządowych budowali przyszłe zasady urządzenia m onarchii. 
W śród tej polem iki zapom niano zupełnie pow tarzać sobie codziennie 
słowa p. B chm erlinga, aż wreszcie tenże przypom nieć je  m usiał. A lbo
wiem m inisteryalna D o n a u Z t g .  w dzisiejszym artyku le  swoim, zape
wne ostatn im  i zam ykającym  szereg jej przypuszczeń pojednawczych, 
ostrzega, niewierny kogo, chyba siebie sam ą i jej bliźnią siostrę gazetę 
rządow ą w ęgiersko-niem iecką, aby się nie łudzono darem nie, gdyż z po
rozum ienia nic nie będzie. J e s t  to odw rót stanowczy, w chw ili, gdy 
D o n a u  Z tg . była zniewoloną ostatn ie wyrzec słowo. Cofnięcie się to 
m usiało nastąpić, bo inaczej urzędowa gazeta byłaby zaszła aż do opo- 
zycyi przeciw rządowi, zaszedłszy z nim w zupełną sprzeczność.

Z tego wynika, że rzeczy wróciły do dawnego. Św iat zyskał o tyle, 
że się przestano łudzić możnością znalezienia środka między dwoma 
sprzecznem i kierunkam i. Środkiem  tym m ogło być tylko zaparcie się 
zasad politycznych z jednej lub drugiej strony, albo zaparcie się ze stron  
obu. le ra z , gdy każda strona  wróciła do punk tu  z którego była wyszła, 
to  je s t do nietykalności konstytucyi i austryackiej i w ęgierskiej, n a s ta 
nie zapewne niejaka cisza umysłów, po której rząd przedsięweźmie k roki 
ku zrealizow aniu swej dążności z lan ia  wszystkich krajów  koronnych 
w jedno jednako rządzone państwo.

Okaże się zapewne pierwsze działanie rządu  w tym  kierunku 
w przedstaw ieniu budżetu na rok  1863 a może i w zarządzeniu wyborów 
bezpośrednich. CZi

Galicy a.
K r a k ó w ,  10. Lipca. — Co dwa la ta  z funduszu złr. 630 w. a. ro 

cznie, in sty tu t techniczny wysyła jednego ucznia szkoły m alarskiej, 
a  drugiego rzeźbiarstw a w celu kształcenia się za g ra n ic ą , albowiem 
szczupłe zasoby m atery a ln e , b rak  galeryi artystycznych , zresztą długie 
zaniedbanie sztuk w P olsce wymagają szukania nauczycieli i wzorów po 
obcych krajach . Ponieważ k ilku  kandydatów  uzdolnionych ubiegać się

teraz mogło o to w sparcie, przeto by prawdziwa wyższość otrzym ała 
pierw szeństw o, postanowiono zostawić konkursow i rozstrzygnięcie wy
boru. W  tym  celu polecono kandydatom  m alarstw a odrysować z natu ry  
człowieka w ciągu sześciu godzin i wykonać szkic obrazu podług pom y
słu  losem  wycięgniętego. W ypadło na zadanie; »Chrystus wypędzający 
przekupniów  z kościoła jerozolimskiego.* Rzeźbiarze odrobili z natu ry  
płaskorzeźbę mężczyzny i tę odlali z gipsu. Z kompozycyi wyciągnięto 
losem  zadanie »Pocałunek Judasza«.

Oprócz profesorów m alarstw a i rzeźby, sędziam i tych robó t byli za
proszeni pp. Tepa, Jab łońsk i, K rem er, P oku tyńsk i i W ojnarow ski. 
Praw ie jednom yślnie uznano godnymi w ysłania: m alarzaF lo ryanaC ynka 
i rzeźbiarza M ieczysława Mullera.

—  P . M ądrzykowski jako były uczeń in sty tu tu  techniczego złożył 
na uczniów ubogich tegoż insty tu tu  czysty dochód 40 zlr. z widowiska 
ogni sztucznych przedstaw ionego 7. b. m. w ogrodzie Strzeleckim . Cz.

W locliy .
W  d. 11. L ipca przedstaw iał w izbie deputowanych m inister spraw  

zagranicznych jen era ł Durando, jak i je s t stosunek W łoch  do gabinetów 
zagranicznych. M inister mówił: »Izba wie, jak ie  było nasze stanow isko 
do m ocarstw  zagranicznych. Ponieważ nie m ieliśm y posła  w Peters
burgu , przeto nie było podobną rzeczą z rządem  rosyjskim  zawiązać 
układy. Cesarz Francuzów  m ając dobro W łoch  na uwadze, ofiarował 
swoje służby, i jego usiłow ania uwieńczone zostały najlepszym  skutkiem . 
Cesarz rosyjski oświadczył, że gotów przyjąć poselstwo włoskie i w sku 
tek tego zaw iązały się stosunki między nami. Z P ru sam i nie zerwaliśmy, 
w skutek tego w prost z niemi przyszło do układów.* D urando złożył 
następnie ak ta  dotyczące uznania W łoch przez Rosyą i wynurzył nadzieję, 
że za k ilk a  dni złoży podobnie a k ta  uk ładu  z Prusam i. D urando oznaj- 
m ując izbie małżeństwo królewuej P ii z królem  portugalsk im , rzek ł: 
»W łochy zajmować będą odtąd miejsce między pierwszorzędnem i m ocar
stwam i i godnie tem u odpowiedzą, czego po nich się spodziewają, będą 
potężnym bojownikiem za wolność i cywilizacyą.« Dumne te słowa przy
ję ła  izba grzm otem  oklasków. Po tem  wniósł m inister skarbu  o posag 
królewuej. W yznaczono ja k  królewnie K lotyldzie, gdy szła za księcia 
N apoleona pó ł m iliona lirów. Izba wyznaczyła niezwłocznie kom isyą 
w tym  celu.

— Do P etersbu rga  uda się nadzwyczajne poselstwo włoskie z uwia
domieniem urzędowem o ogłoszeniu królestw a włoskiego. Na czele tego 
poselstwa zuajdownć się będzie Cialdini.

—  G aribald i wrócił z Carleone do Palerm o. W  przyszłym  tygodniu 
wyjedzie na objazd wyspy i wszędzie zakładać będzie strzelnice i zachęcać 
do zgody i jedności.

R z y m ,  4. Lipca. — Rząd rosyjski rozkazał księdzu Borowskiem u 
wracać na P etersburg , gdzie zniewolą go zapewne zdać spraw ę ze swego 
pobytu w Rzymie. Przew idujem y d la  niego wiele przykrości i p rześla
dowań. B iskup żytom ierski opuszcza wieczne m iasto w najlepszem , ja k  
się zdaje usposobieniu; m iał on przed wyjazdem długie posłuchanie 
u ojca św iętego, a stosunki z b iskupam i kato lickiego św iata dziwnie 
w nim  ducha podniosły i nastroiły .

P. Thouvenel p rzesła ł dnia 26. Czerwca księciu  Gorczakowowi notę 
pana R a tta z z i, w której rząd  włoski przyjm uje położone przez gabinet 
petersburgsk i w arunki uznania królestw a włoskiego. Jednym  z ta k o 
wych jest zam knięcie szkoły polskiej w C uneo , oddalenie niektórych 
ochotników i em igrantów  polskich z wojska tudzież zobowiązanie się , iż 
rząd  włoski niebędzie nigdy w spierał polskiego ruchu  an i żadnej pomocy 
Polakom  nie da. W szystkie listy  z Turynu i P aryża od politycznych 
osób pochodzące a otrzym ane tu ta j bądź przez członków cia ła  dyplom a
tycznego, bądź przez krajow ych dostojników , zgadzają się co do tego 
przyrzeczenia rządu  włoskiego względem Polski. Uznanie królestw a 
włoskiego przez Rosyę i potró jne przym ierze W łoch, F rancy i i Rosyi wy
wołują ostre nagany ze strony p rasy  przeciwnej jedności W łoch.

W Rzymie uznanie to  wielkie w rażenie spraw iło. Z asłona spadła 
z oczu nielicznym  stronnikom  Rosyi i t ym,  którzy się niedorzecznie spo
dziewali, iż wojsko rosyjskie przywróci stolicy apostolskiej utracone pro- 
w ineye, iż ocali władzę doczesną papieża. R achuba ta k a  by ła  szaloną, 
ale nie trzeba  się dziwić, iz przy pomocy politycznej, historycznej i jeo- 
graficznej nieświadomości dość we W łoszech p o sp o lite j, m ogła się wylę
g n ąć  w niektórych um ysłach pom nych jeszcze czasów G rzegorza XVI. 
Z resztą s ta n , w jak im  się Rosya znajduje, przekonywa w szystkich, że 
trzeba  się raczej zwracać ku narodow i, k tóry  sam  jeden wśród rozkładu 
państw a carów wyobraża i coraz bardziej będzie w yobrażał porządek 
i siłę. Rosyauie bawiący w Rzymie są pomieszani. K siężna Czerniszew 
otrzym ała tu ta j lis t bezimienny z Rosyi naznaczający jej dzień, w którym  
pałac jej w M oskwie spalić miano. K s. B erard i u trac ił już w szelką na
dzieję udania  się na posadę nuneyusza do Petersburga.

Gotuje się nowa wyprawa garibaldow ska. W szyscy oficerowie 
z jego wojska bawiący zagran icą otrzym ali od jen era ła  swego rozkazy 
niezwłocznego powrotu. Cz.

C za rn o g ó ra .
W iadomości z hercegow ińsko-czarnogórskiego tea tru  wojennego do

noszą nam  o nowych a takach  jakoteż o nowych klęskach  tureckich. 
W pobliżu obu granic Czarnogóry południow ej i północnej, zaszły świeże 
walki. N a po łudniu  Abdi basza osadzony praw ie w S pużu , z powodu iż 
Czarnogórcy w tyle za nim zajęli stanow iska oszańcowane nad Cerko- 
wnicą, mimo k lęski jak ą  już 24. z. m. przy a tak u  na  te  stanow iska doznał, 
uderzył raz  jeszcze na nie 6. t. m. lecz ze znaczną s tra tą  odparty  znów 
został. Nie dziwimy się jednak  ponowieniom przez niego a ta k u , gdyż 
jeżeli nie wyprze Czarnogórców z tej pozycyi, nie może utrzym ać się 
w bpużu. O rezultacie potyczek po północnej stronie Czarnogóry w H er
cegowinie, pod R udine, nie ma dotąd  wiadomości.
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B o re k ,  9. Lipca. — Piszą ztąd do O s td .  Z tg . : Na wesele, które 
się na początku tego tygodnia w Zdunach odbyło, a na którem  się ocho
czo bawiono, przybyło czterech ułanów konsystującego taru szwadronu 
i chcieli koniecznie wziąć udział w tańcu , co im stanowczo zakazano. 
Ułani oddalili się wprawdzie, ale napadli z zasadzki na gości weselnych, 
kiedy ci się rozchodzili. Przyszło do zaciętej bójki; dwóch żołnierzy 
uciekło, dwaj pozostali odebrali ciężkie rany. Jednem u z nich rozpruto 
literalnie brzuch i poprzerzynano flaki, tak iż niemasz nadziei, ażeby go 
miano utrzymać przy życiu. Drugiemu poprzecinano łytki. W skutek 
tego zajścia aresztowano już kilka osób.

Tak piszą do O s ts e e  Z tg. Zduny jestto miasteczko liczące około 
4000 mieszkańców, na samej granicy szląskiej, w Krotoskiem. Zało
żone przez osadników niemieckich, ewanielików, pomiędzy r. 1638—48, 
po większej części sukienników, którzy podczas trzydziestoletniej wojny 
uchodzili z pustoszonej ogniem a mieczem ojczyzny swojej, a którzy 
w rzplitej znalazły przytułek bezpieczny, na niemieckiem urządzili się 
prawie. S tara  część, czyli przedmieście Sieniutowo, po części p o lsk ą ; 
nowe miasto niemieckie. Parę tych dat dla czytelników, którzy tu  może 
zaledwie przypomną sobie coś więcej o tern miasteczku jak że tu  kiedyś, 
co sama nazwa wskazuje, słynne garnki lepiono. W ypadek, opisany 
do O s td . Z tg  cokolwiek inaczej podaje korespondencya d o K re u z z tg . ,  
k tórą tu  powtarzamy. Do gazety belińskiej, pisze korespondent zduń
ski, jak  twierdzi, z ak t poinformowany, co następuje:

»W niedzielę 6. Lipca wyrobnik Z. w karczmie obchodził wesele, 
i to w izbie gościnnej, do której każdy ma przystęp, i w której wieczo
rem tańce się odbywały. Muzyka przez otwarte okna daleko się rozle
gająca, zwabiła także gości nieproszonych, którzy po części w izbie 
brali udział w tańcu, po części z ulicy się przypatrywali. Także kilku 
ułanów tutaj konsystującego szwadronu trzeciego, z pułku zachodnio- 
pruskiego ułanów, nr. I., wieczorem tu przybyło, przypatrywało się za
bawie, a dwóch z pomiędzy nich puściło się w taniec. Kiedy ułan P. 
bawiąc się z nieznaną mu dziewczyną, wziął w żartach jej chustkę od 
nosa z ręki, uderzył go robotnik Z. pięścią w głowę, posądzając go, ja 
koby chustkę tę był chciał ukraść. Na chwilę sprzeczających rozerwali 
cywilni i u lan i, wkrótce atoli skrzywdzony ułan dał odwet i wyciął 
z swej strony wyrobnika Z. Z tego powodu powstała powszechna bójka, 
po ukończeniu której ułani szukali swych czapek, ażeby pójść do domu. 
Naraz spostrzegł ułan P., że kilku cywilnych dobyło noży; uwiadomił 
o tern innych ułanów, wzywając ich aby się z wyjściem pospieszyli. 
Lecz na Stroińskiego, który najbardziej w tyle pozostał, napadło kilku 
cywilnych, mianowicie wyrobnik Z., który mu też zadał kilka ran 
w głowę i jednę 2 '/2 cala szeroką w brzuch, tak  że je lita  zaraz wyszły. 
W pychając sobie ranny prawą ręką dobywające się je lita , bronił się, 
postępując za drugimi ułanam i, lewą ręką, w którą także go raniono.

Ciemność nie dozwoliła spostrzedz innym ułanom zasadzki na swego 
kolegę, i dopiero na krzyk na śmierć zranionego przybyło dwóch u ła 
nów i uwolnili go od ścigających, pomiędzy którymi i samego oberży
stę poznali. Również i ułan Walkiewicz otrzymał od cywilnego, k tó 
rego nie z n a ł, głęboką ranę w szerokości przeszło trzech cali w lewą 
łopatkę. Stroińskiego wspierało w powrocie dwóch kolegów, mimo to 
upadł wkrótce zemdlony i musiano go odnieść do lazaretu wojskowego, 
w którym też dnia 8. bież. mies. wskutek odebranych ran umarł. Przed 
śmiercią rokognoskował jeszcze owego człowieka, który mu te rany za
d a ła  D. P.

Rozmaite wiadomości.
— D re s d n e r  J o u r n a l  donosi: iż izba wyższa otrzymała w d. 20. 

z. m. prośbę niejakiego W olfgrafa z tegoż m iasta, domagającą się, ażeby 
izby saskie zbadały jego podanie, jako on jest synem Napoleona I.

— Słyszeliśmy, iż dzieło p. Karola Estrejchera p. n. bibliografia 
polska od r. 1800 do 1862 t. j. za la t 62, w katalog księgarski ułożona, 
wyjść ma nakładem  jednego z księgarzy warszawskich.

Przybyli do Poznaniu dnia 14. Lipca.
H O T E L  P A R Y S K I :  W ollenberg  z Skw ie rzyny ,  H u b e r t  z Kopaszyc,  Plewiński z Lublina,  

Kaniewski z Lubowiczck,  K raw czyńsk i  z B iechow a ,  Kotnpf z K rz e s in ,  v. Blomerstein 
z Gniezna,  H ep k o w s k a  z Opatówka,  K iedrzyńsk i  z W itkowa,  Lewin  z W ągrówca .  

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  W ierczewski  z K o n in a ,  F a lkow ski  z P a c h o le w a ,  von Wolschlitger 
z Iwna,  Bieczyński  z N ieślabina,  G ro t tk e  z S kw ie rzyny ,  F r o s t  z W rocławia,  A9cliheim 
z Kcyni,  Boehnisch z Leszna ,  Schm id t  z Landeshut .

K K IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I  : Delimel z Lignicy,  Kiiusler z  Bojanie,  Lederm ann  i G ut-  
m ann  z G ro d z is k a ,  Jeko l iósk i  z Ś r e m u ,  Moses z K ośc iana ,  P e r le  z K o n i n a ,  K a y se r  
z Miłosławia, L ede rm ann  z Kobylina, Isaacsobn  z Berliua.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  W a l te r  z liakoniewic.
P O D  B A R A N K I E M :  H a b e n n a n n  i Hoffm ann z Zeganu.

Z d n i a  15. L ip c a .
B A Z A R :  Przy łusk i  z S ta rkow ca ,  Kie rski z P ods to l ic ,  Mikorski  z K ruchow a,  Po tocki z Bę- 

d l e w a , Rekowski z K o s z u t ,  Malczewski z S m o la r ,  ba ron  von  Romer z L i tw y ,  Sand- 
b e rg e r  z W ro c ła w i a ,  S kó rzew ska  z Brzezia .

B U S G H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  h rab .  Radoliński z J a r o c in a ,  Latovius  z Z b ą s zy n ia ,  W ilde  
z Bydgoszczy,  V o i g t ,  Lewy, H eyne  i U rb a n  z B er l ina ,  P en n e r  z S c h w e lm , Colin
z Skw ie rzy n y .  . .

H O T E L  DU N O R D :  prob. W estfa l  z Górzycy ,  S iedmiogrodzki z N o w ejw s i ,  B orghahn
z Trewiru .  „ u

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  v.  Sommerfe ld  z G a r tz  , hr. Skó rzew ska  z Prochnowa,  
L u d em an n  z H o m b u rg a ,  v.  P e te rs en  z W rocławia,  D ona th  z Szczecina, Fe ilner  z Gol-  
tz en ,  Bockh i H esse  z l lm e nau .  . .

H O T E L  P A R Y S K I :  D rzeńsk i  i W ęs iersk i  z B orze jew a ,  S ypn iew ski  z P io t ro w a ,  S w m arsk i  
z Budzi jewa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : K und le r  z 
G eyer  i Regel z Gniezna.  

K E I L E R A  H O T E L  A N G IE L S K I :  
sze w a ,  Mehlich z Miłosławia, 

S E L IG A  O B E R Ż A :  Hoffmann z
Bibo, T a r lan ,  F rnh l ing ,  Boas

Barc ina ,  R em bow sk i  z Suchorzewa,  S iewert  z ICoszanowa,

Mosiny, Haase  z Ple -Schm id t  z S ę d z i n , S ilberste in  
J a k o b iń s k a  z Strze lna .
N ow egom ias ta ,  E i fr ied  z G liw ic ,  Landsberg  z Leszna ,  

Goldschmidt,  R ochotsch  i M ulle r  z Grodziska.  _____

8PRZEDAŻ KONIECZNA.
K ró l .  S ą d  p o w i a t o w y  w K r o t o s z y n i e .

Wydział I.
Wieś rycerska I L u t y n i a  do D ezyde

rego  Ur. Dattańskiego  należąca, o- 
szacowana na 52,081 Tal. 21 Sgr. 4 Fen. wedle 
taxy, która wraz z wykazem hipotecznym i wa
runkam i w Registraturze przejrzana być może, 
ma być d n i a  3. L i s t o p a d a  1862. z rana o go
dzinie lOej w miejscu zwykłem posiedzeń sądo
wych sprzedana.

Wierzyciele, którzy zaspokojenia względem 
pretensyi rea lnej, z księgi hipotecznej nie wy
kazującej się, z ceny kupna poszukują, winni 
z takową do Sądu subhastacyjnego zgłosić się.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel W i n 
c e n t y  Ur. M t a t l o ń s l i i  zapozywa się ni- 
niejszem publicznie.

K r o t o s z y n  f  dnia 12. Lutego 1862.

sztuk pięknych, aż do term inu licytacyjnego. 
Poznań, dnia 15. Lipca 1862.

Z o b e l ,
Porucznik zasłużbowy i sądowy Aukcyonator.

Plac do zabudowania przy ulicy Młyńskiej 
pod Nr. 6., 60 stóp frontu i 

Kamienica w narożniku Berlińskiej i Młyń
skiej ulicy pod Nr. 27/6. są do sprzedania.

S e i t i e n t a n n  ,  m ajster ciesielski,  ̂
przy Berlińskiej ulicy pod Nr. ‘27. Pomówić 
będzie można zemną od 8ej do 9ej rano.

W rzesień Paźdz. 14Viz—sAa'/A ta l . , na Paźdz. 
Listopad 142/ 3— Va tal., na Listopad Grudzień 
14 '/3- ' / 2 tal.

Olej lniany 14 tal. , ,
Okowita na Lipiec i Lipiec Sierpień 19'/2 

do y24 tal., na Sierpień Wrzesień i Wrzesień 
Paźdz. 192/3— 195/ 12 tal., na Pażdz. Listopad 
183/4- y ia ta l., na Listopad Grudzień 18'/2 do 
3/s tal. _________ _

Kurs giełdy Berlińskiej.

Nasienie rzepy ścierniskowej
f l i n t  p o  6  S g r .

A. UMiessing w L e s z n i e .

'VViellviA

aukeya obrazów olejnych.
Z polecenia tutejszego Król. Sądu powiato

wego sprzedawać będę przez publiczną licyta- 
cyą za gotówkę, w poniedziałek i wtorek dnia 
28. i 29. Lipca r. b. przed południem od go
dziny 9ej i po południu od godziny 3ej, w s a 
l t  l i o t e l u  S a s k i e g o ,  przy ulicy Wro
cławskiej ,

Zbiór obrazów

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 14. Lipca 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. Na Li
piec 4 7 y3 pien. y2 list., na Lipiec Sierpień 
4 6 y3 pien. '/2 list., na Sierpień Wrzesień 46 '/3 
pł. 46 lis t., na W rzesień Paźdz. 46 list., na 
Paźdz. List. 45 '/6 pł. i list. 45 p ien ., na Listo
pad Grudzień 45 list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kw art Trallesa) 
niżej. Na Lipiec 19 '/12 pł. i pien. '/g lis t., na 
Sierpień 19 pł. i list. 18"/I2 pien., na Wrzesień 
19 pł. i list., na Paźdz. 185/)2 pł. '/2 l is t . , na 
Listopad 18 lis t., na Grudzień 17 '/2 list.______

należący do pozostałości proboszcza katedral
nego

WINCENTEGO KILIŃSKIEGO,
składający się z 156 obrazów olejnych i innych 
rycin w ozdobnych ramach złotych, pomiędzy 
któremi znajdują się także, według podania 
znawców, kilka oryginałów

Rafaela i Rnbensa
i innych znakomitych mistrzów.

Tenże zbiór obrazów jest do obejrzenia w sali 
hotelu Saskiego, na wystawie prowineyalnej

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  14. Lipca.

Pszenica 65—81 tal.
Żyto na Lipiec Sierpień 5 2 '/2—52— % ta l., 

na Sierpień W rzesień 513/* ta l., na Wrzesień 
Paźdz. 523/8 ta l., na Paźdz. Listopad 5 0 '/a 
ta l., na Listopad Grudzień 50%,—493% tal.

Jęczmień wielki i m ały 36—41 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 50—56 tal.
Rzep zimowy 103— 108 tal.
Rzepik zimowy 100— 106 tal.
Olej rzepiowy na Lipiec i Lipiec Sierpień 

142/ 3 ta l., na Sierpień Wrzesień 142/3 tal., na

Dnia 14. Lipca 1862.
Sto Na pr. kurant
r a

pCt.
papie
ram i.

gotow i
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 4% [101% —
„ z roku 1859........................ 4 '/, — 108'A
„ z roku 1856........................ 4'A — M*v.
„ z roku 1853........................ 4 — io o y g

Obligi długu sk arb ow ego ..................... 3'/2 — 90’A
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3'A — 90 y 4
dito miasta Berlina.............................. 4% — 102%
dito „ ................. . . . . 3'A — 90'/8

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3'A — 93
dito dito 4 101% ---
dito Pruss Wschodnich . . 3'A 89%
dito P om orskie.................... 3'A 92 —
dito dito .................... 4 '/, --- 101
dito W. X. Poznańskiego . 4 --- 105
dito W. X. Poznańskiego . 3'A --- 98%
dito W. X . Pozn. (nowe). . 4 --- 99
dito S z lą s k ie ........................ 3'A 943A —
dito Pruss Zachodnich. . . 3'A --- 88'A

Bilety reutowe P o zn a ń sk ie ................. 4 ---
Obligacye miejskie 11. Em. Pozn. . . 4 --- —
Obligacye prowiucyalne Poznańskie . 5 --- —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — --- 96'/,
L ouisdory ................................................... — --- 109%
Akcyc kolei żelazu. Starogr. P ozn .. . 4 101

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek 
wiatru w Poznaniu.

Dzień
Stan termometru Stan Wiatr.

najniższy najwyż. barometru.

7. Lipca
8. „
9. „

10. „
11. t )

12. „ 
13. „

+  1 2 , 5  0 
+  9 , 4 o  
+  8 , Oo  
4- 1 0 , 2 o  
+• 1 0 , 0 °  
+  9 , 0°  
+  8 , 5 0

+  16, 2o 
+ 1 4 ,  3 o 
4 - 1 4 , 0  0 

+  18,2 0 
-f- 17,Oo 
- f  14, 5o  
+  14,Oo

27., 9, 5.,, 
27„ 0, 2,„ 
28„ 1, 0,„ 
27„ 9, 3,„ 
27„ 7, 8,„
27., 7, 0,„ 
27„ 9, 8,„

Pol. zach. 
Poł. zach. 
Półn. zach. 
Poł. zach. 
Półn. zach. 
Poł. zach. 
Półn. zach.

i


